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I?0*® zech ce  ml pan pow iedzieć, czy zmarła 
ma być pochow ana jako Niewiadoma, czy jako 

haida Munha, czy wreszcie księżna Laris?
P ę d z a m , że w kostnicy jest trup jasnow ło­

s i  kobiety  z wytatuowanym  na lew em  ramie- 
r"u  skarabeuszem .

Znów  c c ?  zazgrzytało w m ózgu Kamila.
. — Dla mnie zginęła tylko księżna Laris

* ostatni ciężki dla mnie ODOWiązek — spełnię.
Srebrno-zielona n oc była tak urocznie pięk- 

na» że Kamil chciwie w dychał w siebie je j chło­
dną roskosz, p ił Krzepiący bezKres, k tó rym  w y ­
pełńmy się szerokie, gdzieś bardzo daleko z nie­
bem zlutowane widnokręgi.

— A sw oją drogą w ychylm y się z prze­
szłości, przeżyć, wstrząśnień i dramatów, ppojrz- 
JPy, jaki świat jest poryw ająco piękny. Świat—- 
i nasze życie. Prawda? — spytał Komisarz i o ch o ­
czo spojrzał na m łodą twarz towarzysza dziwnej1 
Wycieczki. A

Ten odpow iedział iekkiem skinieniem głowy 
uśm iechem  niepom nej już na nic, własną swą 

krasą zahypnotyzowanej — m łodości.
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O TEATRZE.
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Misterja a dramat.
Dziś, kiedy wielu reform atorów  chce 

* 2 teatru zrobić świątynię, a aktora uważa za 
kapłana spełniającego pew ne m istyczne obrzę­
dy, warto sięgnąć do  źródeł, ch oćby  d o  Grecji, 
zaznajom ić się z istotą m isterjów i poznać róż­
nicę ich od  przedstawień teatralnych.

Najdawniejszemi i najbardziej czczonem i 
przez całą starożytność były misterja w Eleusis, 
ustanowione w edle podania przez sama boglrre 
Dem eter. Tajem niczy ten rytuał opowiedziała 
ona dw om  rodzinom  Łum olpidom  i K enkom , 
które przez cały ciąg historji greckiej strzegły 
tych tajemnic, a których zaradzenie karano 
śmiercią.

Tajemnica tych m isterjów  tak ściśle była 
Drzestrzeaana, że A cybiades za wyśm iewanie 
tychże, dzięki szybkiej ucieczce, zdołał głow ę 
swą uratować, jeg o  zaś przyjaciół stracono, 
a Eschylos ledw o się zdołał obron ić przed są­
dem  z zarzutu, ze w swym  dram acie, odkrył 
kilka szczegółów  z geneaiogji bogów , o  których 
tylko wtajem niczony w misterja eleusyjskie 
m óał w iedzieć.

W ielkie misterja w Eleusis, w św !ątyni po- 
ś?  leconej bogini D em eter odbyw ały się raz do 
roku. Jak w iaaom o z podania m itycznego, 
D em eter p o  porwaniu swej córki Kore do  p od ­
ziemi Hadesa, przez Plutona, wyszła i O ly m p j 
i udała się m iędzy ludzi. Przyszedłszy do  Elecris 
pod  postacią  starej kobiety, usiadła przy źródle, 
gdzie ją spotkały córki K eleosa.

Tam też odbyw ają się układy m iędzy b o ­
gami o  wydanie Kore, o  pow rót Dem eter na 
Olym p. W reszcie zgadza się Pluton na wyaa- 
nie Kore n? pół roku, drugą zaś cześć roku 
zawsze ma spędzać w podziem iach. D em eter 
przed odejściem  na Olym p wtajemnicza rodziny, 
u których zamieszkiwała w misterja sw ego Kul­
tu i przepisuje iiturgję.

Wielka procesja wychodziła z Aten rano 
i na w ieczór przybywała do świątyni D em eter 
w Eleusis. Po spoczynku nocnym , pierwszy 
dzień pośw ięcony był SDemianiu ofiar całopale­
nia, w ędrów kom  d o  m iejsc o  wspom nieniach 
z popytu  bogini na ziemi i różnym ośw iadcze­
niom kapłanów.

W  nocy drugiego dnia dawano dramat litur­
giczny przed świątynią z iycia Kore i Dem eter, 
poczem  odbyw ało się wtajem niczenie pierw sze­
g o  stoDnia.

y  W  n ocy  zaś, dma trzeciego, dawano znów 
dramat liturgiczny z życia Zeusa i Dem eter, 
a potem  r,dbyw ?ło  się wtajemniczenie drugiego 
stopnia. Ścisły rytuał liturgiczny był przestrze­
gany z całą dokładnością.

Zaczynano od  postu dziew ięciodniow ego, 
Poczem  adeDt, czyli ten, co  miał być wta­
jem niczony w misterja wypijał napój zwany 
kykeon i spożyw ał wykonany wedle przepisów 
kołacz- Następnie ubierał go kapłan w prze­
paskę na głow ie na znak wejścia w ściślejszy 
stosunek z boginią. Z przepaską tą ne czole
• w zapale religijnym w stępow ał adept do 
Wnętrza świątyni zw anego teiestr.on. am, b o ­
gini na skutek układu zaw ?rtego m iędzy nią 
a adeptem ' odkrywała mu tajem nice pozagro ­
bow e, wskazywała środki ułatwiające przejście 
Przez te niebezpieczne krainy do  m iejsca szczę­
śliwości na polach Elizejskich. A depci przeży­

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

wali ow e wędrówKi w stanie półśw iadom ym , 
w stanie eKstazy, jakby w e śnie. Nie byli więc 
widzami, ‘świadkami gakby na scenie odgrywa­
jących się wypadków lecz bezpośrednio brali 
w nich udział w stanie wizjonerskim. O czy­
wiście że dzisiaj nie w iem y w jaki sp osób  wy- 
worywane były te w ,zje, fakt, że on e były „raz 
przerażające, to znów uspokajające". Świadczą o 
tem  wzmianki znakomitych pisarzy starożytnych. 
Strabo o  nich pisze; -Tajem nice m isterjów  da­
ją wspaniałą ideę boskości i przypom inają nam 
jftj naturę, która się chow a prze' naszem zmy- 
słow em  poznaniem.

Pindar zaś dodaje: Szczęśliwy ten co  wi­
dział te misterja przed zejściem  z tego  świata; 
poznał on początek 1 koniec tego  życia. Dra­
maty z życia D em eter* 'i.iSore nie mają nic 
w spólnego z teatrem grecKim. Były on e ściśle 
określone przez cerem oniał liturgiczny, nie 
wolno było do  nich nic dodaw ać nic ujm ować 
i tak w jednej form ie przetrwały przez wieki. 
A depci i wtajemniczeni nie byli widzami, lecz 
grali w nich czynną rolę, mając pochodnie 
w ręce. Wcielali oni niejako tych legendarnych 
rm eszkańców Eleusis co  przyjęli boginie do 
siebie cierpieli cierpieniem  zawodzeń bogini 
radowali się z pow rotu córki Kore. F ooobn e 
dramaty liturgiczne odbyw ały się w Egiocie na 
cześć Osirisa wedle godziny i dnia ściśle w y­
czytanego w gwiazdach a miały za treść p o ­
wtarzanie czynności bóstw , które to dla d o ­
bra ludzkości w zamierzchłych czasach speł­
niały.

W  mis^erjach i dramatach liturgicznyrh nie­
ma w idzów , lecz w szyscy działają, przeżywają, 
zaś teatr czy to grecki czy jakikolwiek inny 
odróżnia widzów  od  aktorów, scenę od  w idow ­
ni. Treść zaś dramatu jest pioduktem  wyobraźni 
poety , a w ięc sw obod n ego  ducha ludzkiego, 
w zbija jącego się po  swej tw órczości do  tajem - 
n ‘ c życia i śm ierci w przeciwstawieniu do  treści 
misterjów określonych w edle wiedzy kapłanów.

Jak w szystko na świecie, tak religja i sztu­
ka znajdą gdzieś w zaświatach sw ój wspólny 
początek, a tu na ziemi łączą się nieraz w spól- 
nej adoracji, lecz każda ma sw e odrębne dro­
gi, osobn e  prom ienie tęczow e, p o  których wspi­
na się dusza ludzka ku źródłom  światła.

S. Frank,

0 popmrof; jęiyKd.
—'o—
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W  języku polskim  używamy zwykłych 

i ogóln ie zrozumiałych wyrażeń, m ów iąc: Sędzia 
ogłasza wyrok u> , imieniu prawa; przew odni­
czący Drzemawia tu imieniu zgrom adzenia, albo 
w imieniu zarządu towarzystwa I t. p. W yraże­
nia zaś: przem awiać od mienia zgromadzenia, 
ą,bO od imienia zarząJu, lub t. p., użvwane 
dziś jeszcze przez niektórych m ów ców  i spra­
w ozdaw ców , należą do  zw rotów , rażących sw oją 
form ą niepc ską, Pow stały on e  oczyw iście wsku­
tek bezw iednego  ̂naśladowania wzoru rosyj­
skiego „ot *mieni . Rusycyzm  ten spotykam y 
np. w !z sproszeniu, wystylizowanym  w ten soo- 
sób : „Zarząd główny... prosi o  wziecie udziału 
w  złożeniu życzeń misji w dr iu święta narodo­
w ego od imienia towarzystwa.'' Posługiwanie się 
w  m ow ie polskiej zwrotem  obcym , zamiast 
w łaściw ego wyrażenia sw ojsk iego „W imieniu", 
niczym usprawiedliwić się n e da i p ozosta je  
szpetnym  barbaryzmem.

Znane są każ ic>nu z nas wyrażenia polskie 
takie, jak: m iasto leży nad rzeką, twierdza zbu­
dowana nad morem, bitwę s toczon o  nad jezio­
rem, nad rzeką i t p. M ów iąc: nacił rzeką, nad 
jeziorem  i t. p., określam y w ten sp osób  poło ' 
żenie m iejsca w b^skości izeki, na brzegu m o­
rza, jeziora^.staw i/ i t. p. Tym czasem  niektórzy 

. pisarze, pod  wpływem  rosyjsk iego wyrażenia 
„na reinh£, używanego w tym języku stale w p o ­
dobnych  określeniach, zapominają o  polsk im  
„nad rzeką“ i wprowadzają zamiast n iego do 
m ow y polskiej Kna rzece". Mówią tedy*A piszą: 
„Bitwa na rzece Bzurze była dla obu stron 
krwawą"; Kostrzyn (Kustrin)— drugorzędna fo r ­
teca na Odrze (znmiast: nad Odrą); 1)W okręgu 
Rawy* na rzekach Pilicy i Ni dz i e  rzadki ogień 

‘ artylerji i karabinowy"; ,,Na doi.ujm biegu Me- 
reczank' silna walka artyleryjska" (zamiast: nad 
dolnym  biegiem  Mereczanki); „P odczas ostat­
nich walk na Bzurze ź Rawce nieprzyjaciel usiło­
wał wprow adzić do boju autom obile ooance- 
rzone” (zamiast: nad Bzurą i Rawką) i t. p.

S M ów im y: odkryć tajem nicę, odkryć sw oje

■ ^
zerni^ry, odkryto spisek i t. p., gdzie słow o 
„odkryć" uż-yt-e jest. jak należy, w znaczeniu: 

> ujev',iić coś przedtym meznanegc ukryfeg o , 
w tajem nicy trzym anego. - Nie m ówi się jednakże 
po  Dolsku: we wsi odiryto szkołę, lub: w no- 
w/na dom u niedługo będzie "odkryty szpłtai, p o - 
dnbnie jak nie m ówim y: odkryć drzwi, poJdkry- 
wad okna i t. p., ’ ecz bezwarunkowo: otwarto 
szkołę, niedługo będzie otwarty szpital, otworzyć 
drzwi, 'pootwierać okna, i t. p, W każdym b o ­
wiem z tych wyrażeń cnoJzi poprostu o  w ypo- 
w ieozenie, że się coś  czyni dostępnym , co  p o ­
przednio było niedostępne lub zamknięte, 
bynajmniej zaś nie zachodzi pct*zeba ujawnia­
n a  czeg cś  ukrytego. Dlatego też wyrażenia 
takie jak: odkryć szkołę, odkryty szpital, poodkry 
wane okna i t. p., jako hierozwazne, czysto 
m echaniczne naśladowania rosyjskich: „ otkryi’ 
szkofu", „otkrytaja bolnica i t. p., nie pow inny 
ped  żaanym Dozorem znajdować przytyłku 
w m owie polskiej. »

Tak sam o nie należy posługiwać się wyra­
zem rosyjski ti uOticrytka*, zamiast polskiej 
pocztówki lub kartki pocztowej. „Otkngt/ca" niech 
?ob ie  pozostan ie i nadal w m ow ie rosyjskiej: 
tam dla niej m iejsce właściwe. Dla nas jest 
ona zupeinie zbyteczna, i nikt zapewne nie 
znalazłby rozum nej pobudki d o  podtrzym ywania 
w “  własnym języku śladów obcych  urządzeń,
które należą już a o  bezpow rotnie m inionych.

# ’ /
Z tych senfych w zględów  unikać należy 

zwrotów  takich jak tem nie mniej (rosyj. „tierń 
nie m iem eje” ), w ym ykających się nieraz z pod  
pióra spraw ozdaw com  dziennikarskim, zamiast 
wyrażeń polskich: jednajcie, iub nii mniej jednak. 
Czytamy np. „Z e  stanowiska polskiego sprawa 
ta obecn ie została przesądzona przez (?) zwy­
cięstw o oręża naszego, tem nifc nmiej warta jest 
ona rozw agi", zamiast do polsku: me mniej 
jednak, lub1 mmo to, albo też: jednaki* warta 
jest i t. d. Z Innegc sprawozdania: „Na Śląsku 
panuje pozorny spokój. Bym nie mniej czesr 
pod  ws-nlkism i pczoram i ściągają na Śląsk 
zdem obilizow anych legjonarzy, którzy w n ocy  
wyprawiają się na zbójeck ie w ycieczki*. I t. p.

D o rusycyznów również należą wyrażeni* 
niewłaściwe językow i polskiem u takie jak: jo- 
kiby nie był tosyjs.: „Kakcjby ni był''), słysza­
ne jeszcze tu i owdzie zamiast p olsk iego : 
jaJcikolwiekby był, albo jakikolioiekhndi. A lbo 
zwroty tegc sam ego Dochodzenia: gdziebyś się 
nie zwróć („kude by ty nie ODratiłsa"), ezegoby 
nie. raiądał („cze w o  by nie pożeła ł"), 1 t. p.f 
wciągane do  m ow y p o^ k ie j niebacznie zamiast 
polskich: gdziekolwiek się zw rócisz, lub d o ­
kądkolwiek byś się zwrócił, albo czegokolw iek- 
by zażądał, lub czego tylko zażąda i t. p.

A A. Kryński.
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K S IĄ Ż K I N A D E S Ł A N E .
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Podręcznik prawa i procedury karnej dla policji 
państwowej m iejskiej 1 pow iatowej oraz szkół policyj­
nych, wraz z ustawą o  sądownictwie do-aznem  i ustawa 
o odpow iedzia lności urzędników za przestęostwa, p o ­
pełn ione w chęci zysku Opracowany przez nadkomi­
sarza policji warszawskie M aurycego Sonenberga, Wy­
danie III uzupełnione. 1921. Warszawa, F. Hoesick .

Ochrona Lokatorów , treść prawa uchwalonego 
przez Sejm  i t. d. Warszawa, 1921. Skład główny księ­
garnia Hoeslcka, Senatorska 22

K Ą C IK  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
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Usprawiedliwienie,
— Znowu zrobiłeś awanturę na ulicy i zno­

wu siedziałeś? To w styd !
— Nie pizesadzaj; wszysej śpiewaja iż 

„siedzi sobie  raj \c p o d  m ieazą" i wcale to je g o
honorow i nie ubliża.' \

Drobiazgi.
policjani? Mały człek, rzecz prosta
— Zbłądził? Należy mu się chłosta1
W  obron ie prawa w grób wpadł giząskt?
— Rzecz zwykła: SDełnił obowiązki.

** *
0  zmroku szedł ulicą pijak,
Nie dzierżąc rów nowagi nijak.
D o policjanta rzekł: -  O  retyl 
Fakt warto p odać do  gazety.
1 rzecz wyrazić temi s ło w v  
D o trunku m acie słabe głowy!

\


